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„Ja sama nie jestem w stanie wiele zrobić.

Jeśli coś mogę zrobić, to dlatego, że taka jest wola Boga.

Mogę to robić tylko z inspiracją z nieba.

Dlatego te rzeczy nie są moje. 
To dlatego są one nazywane Niebiańskimi Strojami”.
Oświecony Mistrz, aby zbawiać ludzi, nie jest ograniczony do jakiejś szczególnej formy. Cokolwiek zostało zrobione przez oświeconego Mistrza służy dobru wszystkich czujących istot. Ten pokaz mody jest jeszcze jednym znaczącym przejawem tego faktu.

Walka pomiędzy Niebem a ludzkością

Niebiańskie Stroje na ten pokaz zostały ukończone na czas. Większość ciężkiej pracy została wykonana przez wielką Mistrzynię istot duchowych i ludzi – „naszą Szi Fu”. Wyrażenie inspiracji z Królestwa Boga w formie ich materialnych postaci z tego świata nie było łatwe. Mistrzyni później ujawniła, że podczas projektowania miała dokładne wyobrażenia, jak ostatecznie powinien wyglądać każdy element Niebiańskiego stroju. Musiała pokonać wiele sztucznie narzucanych przeszkód – ludzkich ego, arogancji, i z góry powziętych idei. Przekroczenie tej ogromnej przestrzeni pomiędzy niebem a ludzkością było niezwykle trudne. Pokazanie nam tego piękna objawionego przez Boga było doprawdy surowym sprawdzianem cierpliwości, odwagi i wiary w siebie. Podczas niezwykle trudnego dialogu, który trwał 2 tygodnie, krawcy kwestionowali każdy pomysł i usilnie próbowali zmieniać projekty Mistrzyni. Mistrzyni z uśmiechem poczyniła uwagę: „Bez stanowczej i głębokiej wewnętrznej siły, z pewnością mogłabym się załamać pod tym ich świergotem”. 

Dla dobra ludzi Mistrzyni zawsze milcząco bierze na swe barki nieporozumienia i naciski. Dopiero w długo wyczekiwanej chwili, gdy kwiat ostatecznie zakwita i wydaje owoc, wtedy dopiero rozumiemy staranny zamysł Mistrzyni. Wówczas całym sercem podziwiamy Jej najwyższą mądrość, wnikliwość i miłość, jaką obdarza nas w sposób bezinteresowny! 

Komentarze Mistrzyni były następujące:

Trudno jest wykonać te wszystkie stroje, bowiem wykonuję je razem z uczniami, a wiecie jacy są uczniowie. Hę? Poza tym, że intensywnie wpatrują się we mnie i zapominają moje instrukcje, mają oni własny punkt widzenia na to, jak te stroje powinny wyglądać. Prosiłam ich, żeby przycięli trochę powyżej kolan. A oni na to: „Och nie, Mistrzyni, bo pokażą się nogi”. Powiedziałam: „Nie widzieliście dotychczas żadnych nóg?” Nie sprzedaję tych ubrań mnichom ani zakonnicom w klasztorze. Sprzedam je sekretarkom, kobietom pracującym, paniom z towarzystwa, tam, gdzie one chcą ładnie wyglądać; ale jednocześnie muszą być praktyczne. Gdyby nie rozchyliły trochę sukienki, to mogłyby spowodować wypadek samochodowy. O tak! Albo by się przewróciły na ulicy. I co, chcecie za to odpowiadać? A ich dzieci muszą na czas złapać autobus. Jak one będą biec? Oni wszyscy o tym zapominają. Wiecie, oni myślą, że podoba się nam droga fanatyczna, że każdy musi krzyżować nogi, zakrywać je aż dotąd, a następnie medytować - i to wszystko. Nie ma mowy! O tak, to kłopot pracować z uczniami.

Dzielenie się ze światem prawdziwym pięknem
Po wielu pracowitych dniach, w czasie których zarówno Mistrzyni jak i uczniowie nie zaznali ani odpoczynku ani snu, Pokaz Mody Niebiańskich Strojów dobiegł do zakończonego sukcesem końca. Wówczas Mistrzyni pojechała do centrum medytacyjnego w Nowym Jorku, aby osobiście udzielić inicjacji osobom oczekującym; następnego dnia także przyłączyła się do dużej grupy medytacyjnej. Mistrzyni rozmawiała z uczniami o tym, dlaczego trzeba używać tak niecodziennego sposobu - Niebiańskich Strojów, aby przyciągnąć ludzi i wejść z nimi w bliski związek. 
„Wielu ludzi pyta mnie dlaczego urządziłam pokaz mody. Oczywiście po to, aby pomóc ludziom... , bowiem po pokazie mody, większość z nich ofiarowuje pieniądze na rzecz potrzebujących, wiecie, tych biednych i chorych, albo tych, którzy cierpią na nieuleczalne schorzenia, czy coś w tym rodzaju, ludzi zaniedbanych. I to właśnie robimy. Pomyślałam: Oh, to dobrze, przynajmniej mam z tym coś wspólnego. W innym razie, nie chciałabym pokazu mody, ani nic z tych rzeczy. Po co to? Gdyby to miało być dla uczniów, to przecież wy już je znacie, oglądaliście te moje ubrania, które gdzieś tam krążą. Prawda? Tak więc dla was nie potrzebuję urządzać pokazu mody. Ani też dla osób z zewnątrz, bo mają oni dostatecznie dużo strojów do oglądania, więc nie potrzebują oglądać akurat moich.

Ale ponieważ jest to na cele charytatywne, więc jest to wspaniałe, więc czemu nie? A poza tym, możemy pokazać to wielu ludziom; może wzrośnie ich uznanie dla Prawdy i Piękna. To dodaje piękna ludzkiemu odczuwaniu, i poprzez piękno podnosi ich dusze. Ubiegłej nocy wielu ludzi na pokazie mody zbliżyło się do nas, do mnie, i ich umysły uległy przemianie. Przedtem, oni nie interesowali się wegetarianizmem, medytacją, niczym takim. Teraz, poprzez sztukę, oni się zmienili. Zainteresowali się. 

No cóż, z czysto handlowego punktu widzenia, nie robimy na tym pieniędzy. Czasami tracimy pieniądze lub, być może po to właśnie, by to ukryć, nie posiadając pieniędzy przekazujemy je na cele charytatywne. Pieniądze na cele charytatywne muszą pójść z mojej kieszeni. Ponieważ droga, jaką my tego dokonywaliśmy, nie wiedzie bezpośrednio z pokazu mody. I prawdopodobnie publiczność ostatniej nocy nie była tak bogata i sławna. Jednak oni nie są jedynymi, którzy kupują ubrania, zasilając w ten sposób moje finanse. Ale nie zawsze naszym celem jest zdobycie pieniędzy. Jeśli możemy je zarobić, to dobrze. Jeśli nie, to też jest w porządku. Najważniejszym celem jest dzielić się tym z ludźmi, cieszyć się prawdziwym pięknem, cieszyć się szlachetnym życiem i poczuciem własnej wartości, czyż nie? Świat wciąż jest brzydki. Jeśli możemy w jakiś sposób go upiększyć, to dobrze. 

Najbardziej nieprofesjonalna ze wszystkich projektantów na świecie

Motywy, które nami kierują są bardzo, bardzo czyste, przez cały czas, bardzo czyste. Na przykład, ja nawet nie myślałam o urządzeniu pokazu mody. Doszło do niego, bo niektórzy nasi uczniowie i przyjaciele orientują się w biznesie mody i uważali, że moje stroje wychodzą ponad międzynarodowe standardy, więc prosili mnie, abym zaprezentowała je światu. Pewnego razu powiedziałam „zgadzam się”, o mój Boże! Nie wyobrażałam sobie tego ogromu pracy. Oni utrzymywali, że są ekspertami, że wszystko wiedzą. A na dodatek moja sekretarka powiedziała: „Cóż, już to robiłam”, że ona już wcześniej się tym zajmowała. Ale jak tylko powiedziałam „zgadzam się”, musiałam robić wszystko. 

Wszystko komponowaliśmy w jeden gotowy zestaw. Tak więc każda modelka może wziąć cały zestaw i dopasować go do siebie nawet bez pomocy. Ale, oczywiście, one pomoc mają. Ja jestem jedyna, która pomocy nie ma. Każda modelka ma taką osobę, która dobiera dla niej strój, dobiera buty, dobiera fryzurę, dobiera makijaż. Każda osoba jest inna. Jednakże, my i tak komponowaliśmy wszystko w gotowe zestawy po to, by one mogły robić to same. Ale profesjonaliści przychodzili nie znając moich zamiarów i mieli różne opinie: „Oh, to do tego nie pasuje...” Dlatego też na scenie panował bałagan. To był pierwszy dzień, i niektórzy nasi uczniowie powiedzieli: „O nie, żadnych profesjonalistów. Będziemy robić to sami”. A ja popadłam w jeszcze większy kłopot. Pierwszej nocy, mieliśmy ludzi różniących się od nas – samych profesjonalistów. Drugiej nocy, mieliśmy ludzi całkiem innych – samych nieprofesjonalistów. A ja musiałam pracować borykając się z całą tą siłą umysłu, tymi wszystkimi ego, tymi wszystkimi charakterami, tymi wszystkimi osobowościami, tymi wszystkimi różnicami. Więc to, że tutaj jestem, jest nie tylko błogosławieństwem. To cud. 
Wczorajsza noc wywarła silne wrażenie na wielu projektantach w tym kraju; sami przyszli i mi to powiedzieli. Oni wkrótce chcą urządzić pokaz w Kanadzie, i powiedzieli, że ostatniej nocy wiele się nauczyli z naszego pokazu. Okazuje się, że na wielu ludziach nasza praca wywarła duże wrażenie. A ja jestem najbardziej nieprofesjonalna ze wszystkich projektantów na świecie.
Modelki płakały!

Początkowo oni nazwali je „Paryskimi Aniołami”, ale ja to zmieniłam na „Paryskie Piękności”, ponieważ obawiałam się, że anioły mogłyby nie pozostać długo. Ale one są tak piękne, są tak oszałamiająco piękne. I pomimo całego ich zmęczenia, wiecie różnica czasu i różnica klimatu, one naprawdę, naprawdę dały nam z siebie wszystko.

Modelki i gwiazdy są powściągliwe, są artystkami i w swojej pracy zachowują dystans - co nazywamy chorobą zawodową. One nie mają własnego wyboru. Jestem jedyna, która im mówiła: „Macie pewien indywidualny wybór. Uwzględniając parę podstawowych wymagań ze strony reżysera, możecie dobrać trochę jakiejś własnej biżuterii. Jeśli uważacie, że tej nie wystarcza, uzupełnijcie ją swoją własną”. Postawiłam cały koszyk, kwiatów i różnych rzeczy, i powiedziałam: „Wybierajcie. Wy wiecie czego chcecie. I dodajcie trochę indywidualnego podejścia do waszego występu, tak byście się czuły bardziej indywidualnie i zainspirowane tym, co płynie z waszego wnętrza. Dzięki temu będziecie prezentować się lepiej”. I ubiegłej nocy one to uczyniły.

Gdy mówiłam im to po raz pierwszy, one odpowiadały: „Ale my nie jesteśmy przyzwyczajone do takich wymagań”. Spytałam: „Dlaczego?” Na co one: „Przywykłyśmy do ludzi, którzy mówią nam co mamy robić”. Powiedziałam: „Nie, tutaj nie musicie tak postępować. Przez to bowiem stajecie się drewnianymi manekinami, prawda? Nie macie żadnych odczuć, bo nie macie inspiracji i nie wkładacie w to żadnego wewnętrznego wysiłku. Nie bawicie się tym. Wykonujecie tę pracę jak maszyna. Więc to nie wychodzi dobrze. Nie wchodzę stale do pokoju, w którym się przebieracie, by mówić wam co macie robić, bo pozostawiam wam ten pokój jako miejsce waszej kreatywności”. Nawet w przypadku reżysera czy kogokolwiek, wypowiadam się tylko wtedy, gdy mnie proszą. Jeśli mnie nie pytają, to nic im nie mówię, za wyjątkiem pewnych szczególnych przypadków, gdy na przykład niektóre elementy strojów muszą być dokładnie takie, jak je zaprojektowałam, rozumiecie, dokładnie takie nakrycie głowy, albo obuwie musi być jak ... Niektóre są precyzyjnie ustalone. Jeśli nie są dokładnie takie, to nie wygląda to dobrze. W innych przypadkach, jest więcej dowolności.

Pozwalam im, by czuły się wolne. Jedynie jeśli jest to szczególny przypadek, wtedy wskazuję coś i mówię: „Nie rób tego. Nie rób tamtego”. W innych przypadkach pozostawiam je z ich własną inspiracją, i bardzo dyskretnie poprzez kogoś innego instruuję je, co zrobić; ale bardzo dyskretnie. Tak aby one myślały, że robią to same. Robię to zza drzwi i poprzez kogoś innego oraz bardzo taktycznie, i pozwalam im na ich własne, swobodne ruchy i wolę. To dlatego one tak popłynęły ostatniej nocy. O tak, przedtem było to takie sztywne. A one nawet nie chcą z tobą rozmawiać, bo taka jest ich praca i one do tego przywykły. Zdarza się, że pokaz jest bardzo nudny. Czasami trzeba zaprezentować parę nijakich strojów. Musisz to zrobić, bo robisz to dla pieniędzy. I bywa, że jest głupi reżyser i że każą ci coś robić a ty musisz to robić. Dla nich jest to momentami bardzo przytłaczające. Ja to rozumiem. 

Tej ubiegłej nocy one były rewelacyjne. Były kimś więcej niż modelkami. Zaprezentowały siebie i ukazało się ich prawdziwe piękno. Przygotowując się wybierały to i tamto, i chciały jeszcze więcej kolczyków, chciały jeszcze więcej rzeczy. A ja wzięłam całą moją ulubioną biżuterię (imitację) i dałam im to wszystko oraz osobiście założyłam im jeszcze więcej. To rzadkość w świecie modelek, że modelki same dobierają sobie drobiazgi. Podobały się same sobie i były tym prawdziwie poruszone, hm? Widziałam to. Przyszły do mnie i ucałowały mnie, i powiedziały „Dziękujemy Ci”. Bo tej ostatniej nocy poczuły się obdarzone szacunkiem. Obdarzone szacunkiem, i prawdziwie kochane i podziwiane. Daliśmy im prawdziwe zadowolenie. 
Przeważnie nie ma aż tylu oklasków i entuzjazmu, jak ostatniej nocy, ze strony tysięcy ludzi; one o mało nie umarły. Czuły się podziwiane. Ich praca spotkała się z uznaniem. Pierwszy raz poczuły, że ich praca jest naprawdę wspaniała. Powiedziałam: „Bóg obdarzył was urodą. Powinnyście ją cenić oraz używać jej, by czynić świat piękniejszym i dawać innym ludziom radość w najczystszym znaczeniu radości”. O tak, one to rozumiały. Bo, czasami myślę, że wielu ludzi postrzega je jedynie jako instrument – nieżywy, bez umysłu ani niczego. A przecież one są także ludźmi. One są nami. One są z nami jednym.

To dlatego, gdy wyzwalamy z nich to co najlepsze, szlachetną jakość, i przypominamy im o ich wzniosłym celu, wtedy one robią to z radością. I to dlatego wczorajszej nocy było tak pięknie. Prawda? I kiedy mówię, że jest to pokaz stulecia, to nie jest to przesadzone. Czyż nie? Wiecie dlaczego? Ten wiek już zbliża się ku końcowi. Żadnej rywalizacji.
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